






















































































































































































































































































































































































































































































































































































































































































Maria Buczyło

Umowy o wymianie ludności, 
podpisane przez PKWN 
i  rządy Ukrainy, Białoru-
si (9 września 1944) oraz 
Litwy (22 październi-
ka 1944), zastrzegały, że 
podczas przesiedleń żaden 

przymus – pośredni czy bezpośredni – nie może 
być stosowany. Akcja przesiedleńcza Ukraińców 
z  Polski do Ukraińskiej Socjalistycznej Republiki 
Radzieckiej rozpoczęła się 15 paź dziernika 1944 
i trwała do 2 sierpnia 1946, a jej przebieg dowiódł, 
że zastrzeżenie to było fikcją. 

Polskie władze „zachęcały” Ukraińców do 
wyjazdu – pozbawiając ich prawa do ziemi par-
celowanej w  ramach reformy rolnej, likwidując 
szkolnictwo ukraińskie i Cerkiew greckokatolicką. 
Dodatkową „zachętą” stały się antyukraińskie 
akcje przeprowadzane przez podziemie polskie. 
W  ramach akcji deportacyjnej do USRR prze-
siedlono w sumie około 488 tysięcy Ukraińców, 
były ofiary śmiertelne – wojsko miało rozkaz 
strzelania do każdego, kto uciekał, żołnierze palili 
zabudowania, bili mieszkańców, gwałcili kobie-
ty, kradli mienie, czasem podszywając się pod 
banderowców. 

Nieudane próby kontynuowania deportacji 
do USRR, podejmowane przez polskie władze 
już po wygaśnięciu umowy, spowodowały, że 
w Sztabie Generalnym Wojska Polskiego jesienią 
1946 zaczęto rozważać wariant przymusowego 
wysiedlenia ludności ukraińskiej na tzw. Ziemie 
Odzyskane. Na początku 1947 roku przygotowa-
nia do akcji były zaawansowane. 

  Berest. Ukraińska rodzina  
przy żniwach
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W lutym 1947 zastępca szefa Sztabu Gene-
ralnego WP generał Stefan Mossor pisał w spra-
wozdaniu dla ministra obrony narodowej mar-
szałka Michała Żymierskiego: „Przy rozważeniu 
sytuacji na terenie całego Okręgu Krakowskiego 
nasunął się problem resztek ukraińskich. [...] 
wydaje się rzeczą konieczną, aby na wiosnę prze-
prowadzić energiczną akcję przesiedlenia tych 
ludzi pojedynczymi rodzinami w rozproszeniu na 
całych Ziemiach Odzyskanych, gdzie szybko się 
zaasymilują”. 

27 marca 1947 na posiedzeniu Państwowej 
Komisji Bezpieczeństwa1 generał Mossor przed-
stawił plan operacji. Następnego dnia w  rejonie 
Jabłonki w  powiecie leskim zginął w  zasadzce 
UPA wiceminister obrony narodowej generał 
Karol Świerczewski. Kilkanaście godzin później, 
na specjalnie zwołanym posiedzeniu Biura Poli-
tycznego KC Polskiej Partii Robotniczej, posta-
nowiono: „W  ramach akcji represyjnej wobec 
ludności ukraińskiej [...]: 1. W  szybkim tempie 
przesiedlić Ukraińców i  rodziny mieszane na 
tereny odzyskane [...], nie tworząc zwartych grup 
i nie bliżej niż 100 km od granicy [zachodniej]”. 

Śmierć generała Świerczewskiego stała 
się doskonałym pretekstem do podjęcia akcji 
wysiedleńczej, która rzekomo miała zlikwidować 
Ukraińską Powstańczą Armię, a  w  istocie – 
jak to zostało określone w  Projekcie organizacji 

akcji specjalnej „Wschód” (pierwotna nazwa akcji 
„Wisła”) z 16 kwietnia 1947 – „ostatecznie roz-
wiązać problem ukraiński w Polsce”. W tym cza-
sie na terenach zamieszkanych przez ludność 
ukraińską działało niespełna półtora tysiąca par-
tyzantów UPA (nie licząc cywilnej siatki OUN). 
Po zakończeniu deportacji do USRR ataki party-
zantów ukraińskich na oddziały Wojska Polskiego 
i posterunki milicji były rzadsze, wyraźnie malały 
straty ponoszone przez polską ludność cywilną 
(w 1947 roku zginęło w sumie 16 osób).

Akcja „Wisła” rozpoczęła się 28 kwietnia 
1947 o  godzinie 4.00 (chociaż już wcześniej, 
z  rozkazu generała Mossora, w  wielu miejsco-
wościach odbywały się masowe aresztowania 
Ukraińców, podejrzanych o  współpracę z  ukra-
ińskim podziemiem). Niejednokrotnie, zwłaszcza 
w pierwszej fazie, akcja miała brutalny przebieg. 

Ówczesna propaganda skutecznie zadbała 
o poparcie społeczne dla wysiedlenia Ukraińców: 
„I skrytobójców, bandytów, i katów narodu pol-
skiego z UPA nie łączymy przez chwilę z naro-
dem ukraińskim. Widzimy w  nich to, czym byli 
i są: obcych najmitów i rezunów faszystowskich. 
Resztki nędznej fali, które historia wyrzuciła na 
brzeg bezsilności. Bankrutów, którzy [...] usiłują 
rozpaczliwie przeszkodzić przesiedleniu pozosta-
łych jeszcze w Polsce Ukraińców” („Życie War-
szawy”, 29 marca 1947). 

Iwan Biszko (ze wsi Nietreba) 
Opowiadał mi dziadek, że kiedy mieszkali tu 
jego pradziadowie, wieś jeszcze nie miała nazwy. 
Pewnego wiosennego dnia jeden z  mieszkańców 
zasadził w  chacie bób. Bób rósł i  rósł, aż wyrósł 
pod sufit. Człowiek ten zrobił dziurę w  strzesze. 
Bób rósł dalej, aż prawie sięgnął nieba. Ludzie 
ze wsi byli bardzo ciekawi, co jest w  tym niebie. 
Kazali jakiemuś młodemu chłopcu pójść i spraw-
dzić. Ten zaczął wspinać się po bobie. Kiedy był 
już bardzo blisko nieba, wyciągnął rękę i  chciał 
go dotknąć, ale ręka okazała się za krótka. Wtedy 
zawołał do czekających na dole ludzi, żeby mu po-
dali drabinę. Ludzie zaczęli podawać mu drabinę, 
ale wtedy bób zaczął się chwiać, a chłopak – tracić 
równowagę. Ze strachu wykrzyknął: „Ne treba, ne 
treba...”, i  tak właśnie mieszkańcy nazwali swoją 
wieś. [...] 

Po raz pierwszy [po wysiedleniu] przyjecha-
łem do swojej rodzinnej wsi w  roku 1965. Kiedyś 
znałem tutaj każdą ścieżkę, każde krzywe drze-
wo. Przez pierwsze minuty nie wiedziałem, na co 
patrzę. Łzy napływały mi do oczu, przez dłuższy 
czas nie mogłem wymówić ani słowa. Zaorali naszą 
piękną Nietrebę i zasadzili las... [9]

Petro Kowal (z Miękisza Nowego)
W  maju 1946 zaczęło się wysiedlenie na Ukra-
inę. Okoliczne wsie i przysiółki naszego Miękisza 
Nowego stopniowo pustoszały. Zostawały po nich 
zgliszcza. Przenosiliśmy się z  mamą z  przysiółka 
do przysiółka, w  końcu zatrzymaliśmy się w  Za-
grodach, gdzie było bezpieczniej, bo mieszkało tam 
kilka polskich rodzin. [...] Żyliśmy w ciągłym stra-
chu. Nie mogliśmy być pewni jutra. Nocami przy-
chodzili z lasu nasi partyzanci, trzeba było im dać 
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chleba i  mleka, mimo że mogła nas za to spotkać 
straszna kara. Ukraińców było coraz mniej. [...]

Którejś niedzieli [w  końcu czerwca 1946] 
usłyszeliśmy strzały, wulgarne krzyki i  płacz ko-
biet, dochodzące nas z  końca przysiółka. Nad do-
mami uniosły się kłęby czarnego dymu. [...] Do 
naszego domu też wtargnęli żołnierze [polscy], 
zaczęli wyrzucać wszystko ze skrzyń. Mama nie 
chciała wypuścić z  rąk ostatniej sztuki dziecięcej 
bielizny, żołnierz uderzył ją i pchnął na ścianę. [...] 
Wybiegłem z krzykiem na podwórze, zobaczyłem, 
że ogień jest coraz bliżej naszego domu. [...] Kiedy 
żołnierze skończyli rabunek, przed naszą chatą 
ustawiła się kolumna pustych wozów. Na pierw-
szym siedział wysoki oficer: „Zbiórka! Koniec ak-
cji! A teraz, chłopcy, jedziemy na wesele!”. I ruszyli 
w kierunku wsi Ryszkowa Wola.

Tego dnia odbywało się wesele naszej kuzyn-
ki Marijki, która niedawno wróciła z  robót przy-
musowych w  Niemczech. [...] Nagle dom, w  któ-
rym miała miej sce uroczystość, otoczyli żołnierze 
i  podpalili pociskami zapalającymi. Pobili pana 
młodego i kilku gości, którzy nie zdołali uciec; za-
krwawionych rzucili na jeden z  wozów, gdzie już 
leżeli schwytani w  Zagrodach. Kiedy mieli odjeż-
dżać, nagle na podwórzu pojawiła się panna młoda 
w białej sukni, z welonem na głowie. Błagała, żeby 
wypuścili jej męża Iwana. Żołnierze roześmiali się, 
związali jej sznurem ręce i przywiązali do ostatnie-
go wozu. Dziewczyna początkowo biegła, potem 
upadła, wlekli ją po ziemi. Żołnierze strzelali do 
niej, w końcu odcięli ją od wozu i martwą zostawili 
na drodze. 

Mama poszła tam i  wszystkiego się dowie-
działa. Marijka wciąż leżała na drodze w  zakrwa-
wionej sukni; wokół same zgliszcza, po których 
chodziła, jak w obłędzie, babcia Marijki.

Żniwa minęły spokojnie. [...] Zbliżała się 
zima, wojsko szukało powstańczych kryjówek. [...] 
Wśród ludzi narastał niepokój. Mama zaczęła su-
szyć suchary. [6]

Anna Mryczko-Kulczycka (z Nowego Sioła)
Po wyjeździe ludzi na Ukrainę Nowe Sioło było 
jak martwe. Niedługo po tym wieś spalono (te 
chaty, które stały puste). We wsi założyli polską 
milicję, do której poszli wszyscy młodzi Polacy. 
Co wieczór przychodzili pod nasze okna, pod-
glądali, czy nie ma naszych z lasu. [...] Po półtora 
roku znowu przyszło wysiedlenie, ale tym razem 
już na zachód. [9]

Osyp Romanyk (z Wańkowej) 
Po ciężkiej zimie dość wcześnie przyszła ciepła 
wiosna, a  z  nią coraz więcej polskich żołnierzy. 
W  powietrzu wisiał jakiś niepokój. W  sąsiednich 
wsiach nasilały się obławy, w naszej wsi zakwatero-
wało dużo wojska. Ponieważ nasza chata była nowa, 
jeszcze częściowo nieskończona, rozkazano nam 
zwolnić pokoje i kuchnię. Ulokował się w nich prze-
siedleńczy sztab, a my z chorą mamą zamieszkali-
śmy w dwóch niewykończonych izbach. Do sztabu 
przyprowadzano różnych ludzi na przesłuchania. 
Żołnierze znęcali się nad nimi w  stodole. Przez 
szparę podglądałem, co się tam działo. A działy się 
przerażające rzeczy. Kazali dziewczętom podnosić 
ręce do góry i trzymać w ten sposób bardzo długo. 
Na podwórzu leżało dużo witek leszczynowych, 
przygotowanych do otynkowania domu; żołnierze 
brali te witki i  siekli nimi ludzi podczas przesłu-
chań. Rozlegały się straszne krzyki, jęki. Każdego 
ranka moja siostra Rozalia musiała tam iść i zmy-
wać z podłogi krew, a często też kał. [10] 

Anna Kuryj (z Trzciańca)
Na początku kwietnia 1947 Wojsko Polskie, które 
stacjonowało w  Birczy, okrążyło Trzcianiec. Do 
pomocy wzięli sobie miejscowych Polaków, a także 
mieszkańców Wojtkówki. Tego dnia miały miejsce 
walki pomiędzy Polakami a naszymi partyzantami, 
ranni byli po obu stronach. Powstańcy, zobaczyw-
szy, że Polacy mają przewagę, wycofali się do lasu, 
zostawiając nas na pastwę żołnierzy. Dostaliśmy 
rozkaz zawiezienia rannych do Birczy. Pojechałam 
tam razem z  ojcem. Zaprzęgliśmy do wozu woły, 
bo konie dawno już nam zabrano. Zawieźliśmy 
rannych do kwatery wojskowej i  tam zabrali nam 
wóz z wołami. Nas zatrzymali – że niby należymy 
do UPA i  zostaliśmy schwytani podczas potyczki 
w Trzciańcu. 

Zamknęli nas w piwnicy i strasznie bili. Na 
zmianę, mnie i  tatę. Kiedy byłam już skatowana, 
zabrali mnie do sąsiedniego pomieszczenia, gdzie 
też odbywały się przesłuchania. Cała podłoga była 
pokryta krwią. Kazali mi ją umyć, ale nie miałam 
siły. Przyszedł jakiś oficer, chwycił mnie za włosy, 
przygniótł mi twarz do podłogi i powiedział: „Zlizuj 
tę banderowską krew, banderówko!”. [10]

Roman Bamburak (z Trzciańca)
Dziewczęta chowały się przed żołnierzami, gdzie 
tylko mogły. A jeżeli któraś wpadła im w ręce, to 
mówili, że znaleźli ją na strychu w  sianie i  że to 
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banderówka, bo się ukrywa. Straszyli sądem, a po-
tem zawozili do sztabu i tam ze schwytaną dziew-
czyną robili, co tylko chcieli. [10]

Roman Chomiak (z Wawrzki) 
Przyszli do mojego domu polscy żołnierze [...]. 
Byli to: porucznik Lewandowski, porucznik Jerzy 
Twardowski, sierżant, plutonowy i  jeszcze paru 
szeregowców. Prosili o  jedzenie i  kobiety dały im 
jeść; a może macie co wypić – pytali; kobiety dały 
im pół litra wódki. Jak sobie wypili, porucznik po-
wiedział do mojej żony: „Niech się mąż do nas zgło-
si, mamy do niego sprawę”. [...] 

Na drugi dzień [...] przychodzę na plebanię 
[...]; na środku była przygotowana ława. [...] Porucz-
nik ryknął: „Czemuś, ukraińskie bydlę, nie wyjechał 
do Rosji?!”. Sierżant [...] uderzył mnie trzy razy bar-
dzo mocno w pierś, zatoczyłem się, a on złapał mnie 
za włosy i przewrócił na ławę. [...] Trzymał mnie za 
włosy, dwóch innych chwyciło za ręce, a poruczni-
cy Lewandowski i  Twardowski bili drewnianymi 
pałkami po całym ciele. [...] Strasznie krzyczałem 
[...], więc zapchali mi usta szmatą i przydusili, wte-
dy zemdlałem [...]. Ocucili mnie i znowu zaczęli bić 
[...]. Twardowski tak się zmęczył, że aż rzucił się na 
leżankę, a jego miejsce zajął inny; znowu straciłem 
przytomność, polali mnie wodą. [...] To było w nie-
dzielę, w  cerkwi odbywało się nabożeństwo, a  na 
plebanii mordowano niewinnego człowieka. 

Przyszedł po mnie żołnierz, dał mi dwa wia-
dra i zaprowadził do studni po wodę. [...] Nabrałem 
wody i  postawiłem wiadra obok studni, a  wtedy 
żołnierz krzyknął: „Skurwysynu, będziesz stawiał 
wiadra w  błocie?!” – i  uderzył mnie w  twarz [...]. 
Inny żołnierz powiedział do mnie: „Nie było w Pol-
sce dobrze i nie będzie. Co te cholery wyprawiają 
z ludźmi!”. [9]

Irena Oleszkewycz (z Żernicy)
Tuż przed przesiedleniem w  1947 roku w  naszej 
wsi ciągle miały miejsce napady. Pamiętam rozle-
gające się zewsząd płacz i krzyki ludzi. Pamiętam, 
jak bili naszą mamę. Zdarli z niej spódnicę i po na-
gim ciele chłostali drutem. Na naszych oczach bili 
ją i  wykrzykiwali: „Ty banderówko!”. My, dzieci, 
zanosiliśmy się strasznym płaczem. Przepędzili 
nas, a mamę zabrali do chaty. [10] 

Rostysław Ludkewicz (z Bóbrki) 
25 kwietnia 1947. Tego dnia uczniowie jak co 
dzień poszli do szkoły. Dyrektor ogłosił, żeby po 

trzeciej lekcji wszyscy zebrali się na podwórzu. 
Kiedy się zeszliśmy, dyrektor poinformował nas, że 
jutro i w poniedziałek 28 kwietnia nie będzie lekcji. 
Powiedział również, żeby ci, którzy nie mieszkają 
z rodzicami w Lesku, pojechali do swoich domów. 
Zakończył słowami, że dziś już więcej lekcji nie 
będzie i możemy iść. Wróciłem na stancję, zjadłem 
obiad i  cały czas zastanawiałem się, dlaczego od-
wołano zajęcia. Myślałem też, czy jechać do Bóbrki 
do rodziców dziś czy następnego dnia rano. Zdecy-
dowałem, że pojadę rano. 

W  sobotę wczesnym rankiem  wyru  szyłem 
do domu. Od razu opowiedziałem rodzicom o za-
rządzeniu dyrektora szko ły. Zaczęliśmy się za-
stanawiać, co to może oznaczać. Tego dnia była 
piękna pogoda, więc mimo zmartwień poszedłem 
wykąpać się w  Sanie. Kiedy wróciłem znad rzeki, 
w  domu zastałem płaczącą matkę. Okazało się, 
że polscy żołnierze patrolujący nasze wsie zabra-
li mojego ojca. Natychmiast wybiegłem z  domu 
w  kierunku, w  którym odeszli. Dostrzegłem ich 
– z przodu szedł mój ojciec w sutannie (był grec-
kokatolickim księdzem). Byli już za daleko i  nie 
mogłem ich dogonić. 

Wróciłem do mamy. Zastanawialiśmy się, czy 
ojciec będzie na jutrzejszej mszy. Nie wrócił. Lu-
dzie zebrali się w cerkwi, pomodlili się i poszli do 
domów.  [10]

Anna Huczak (z Tworylnego) 
Kilka dni przed wysiedleniem wezwali tatę i około 
siedmiu mężczyzn z Tworylnego, żeby wyrobili so-
bie dowody osobiste. Pojechali do Sanoka furman-
ką i już nigdy do wsi nie wrócili. Nikt nie wiedział, 
co się z nimi stało. Dopiero rok później dowiedzie-
liśmy się, że wszystkich aresztowano, strasznie 
skatowano w sanockim więzieniu i po jakimś czasie 
wywieziono do obozu w Jaworznie. [...] 

Ojciec był wysokim, silnym mężczyzną. Wa-
żył ponad 80 kilogramów, a  jak wrócił z  obozu – 
około 30. W styczniu 1948 pojechałam do Babiaku, 
gdzie osied lono moją mamę. Wchodzę i widzę tatę. 
Siedział jakiś taki malutki, chudziutki, sama skóra 
i kości. Na mój widok próbował coś powiedzieć, ale 
ja nie byłam w stanie zrozumieć ani jednego słowa. 
Kiedy podeszłam bliżej, zobaczyłam, że ma wybite 
wszystkie zęby. [9] 

Iwan Szytnio (z Tworylnego) 
Na dwa dni przed przesiedleniem przyszło woj-
sko i  spędziło wszystkich mężczyzn do sołtysa. 
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Kazali im kopać okopy, budować bunkry, niby na 
wypadek ataku UPA. Potem zapędzili ich do Sanu 
i  kazali czołgać się w  lodowatej wodzie. „Padnij! 
Powstań!” – i tak bez końca. Ruscy po drugiej stro-
nie Sanu patrzą, co się tam dzieje; baby lamentują, 
zawodzą [...]. 

Trzymali tych chłopców cały dzień i  noc, 
w końcu puścili do domu. A następnego dnia obwie-
ścili, że będą nas wysiedlać. Na zebraniu u  sołtysa 
powiedzieli, że za dwie godziny musimy opuścić 
domy – i koniec. Jeśli nie wyniesiemy się z własnej 
woli, będą palić wieś.  [9]

Anna Huczak (z Tworylnego)
Akurat miałam piec chleb, kiedy do naszej chaty 
wszedł żołnierz i kazał iść na zebranie do dworu. [...] 
Po jakimś czasie przybiegł mąż i  mówi, że za dwie 
godziny ma być wszystko spakowane i mamy opu-
ścić wieś. Za dwie godziny! A tu nic nieprzygotowa-
ne, ja dopiero rozczyniłam ciasto na chleb. [9]

Helena Szytnio (z Tworylnego) 
Boże! Niczego nie zdołaliśmy zabrać. Ten, kto 
miał wóz i  konie, jeszcze coś uratował. A  my? 
Konia nie mieliśmy, bo zabrali nam partyzanci, 
więc wzięliśmy tylko to, co zdołaliśmy udźwignąć 

na plecach. A  ile można włożyć w  tobołek? [...] 
Zabraliśmy ze sobą tylko dwie krowy. Żołnierze 
kazali nam sypać zboże do worków i zostawić na 
podwórku pod domem. Mówili, że przyjadą sa-
mochody wojskowe i  wszystko nam przywiozą, 
ale niczego nie przywieźli. Albo zabrali sobie, albo 
wszystko spłonęło. [9]

Iwan Szytnio 
Spędzili nas na plac koło dworu. Potem szliśmy 
przez góry, drogą na Terkę. Część ludzi uciekła przez 
San do Ruskich. [...]

Tworylne spalili jeszcze tego samego dnia. 
Niby dlatego, żeby partyzantka ukraińska nie mogła 
sobie robić zapasów z pozostawionego dobytku. Do-
chodziliśmy do Studennego, patrzymy, a nasza wieś 
już się pali. Boże! Takie łuny na niebie były! [9]

Mychajło Maruszczak (z Arłamowa) 
Do Arłamowa polscy żołnierze przyjechali 1 maja 
1947. Do naszej wsi zaczęli zganiać mieszkańców 
Jamny Górnej. W domu, gdzie znajdował się sztab, 
w dzień odbywały się przesłuchania, a w nocy lu-
dzie siedzieli w  wykopanych przez siebie w  ziemi 
dołkach, żeby szybciej schodziła z nich opuchlizna 
spowodowana biciem. 
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Po kilku dniach tortur wszystkich zabrali do 
więzienia, a  później do Jaworzna. Sołtys Jamny, 
Grabowski – Polak – po powrocie z Jaworzna wy-
rzekł się polskiego pochodzenia, nie chciał nawet 
rozmawiać po polsku. 

Pewnego dnia do naszego domu przyszło pię-
ciu uzbrojonych ludzi z tryzubami na czapkach. Po-
zasłaniali okna i  podniesionymi głosami zażądali, 
żebyśmy przygotowali kolację dla czterdziestu osób 
– „dla naszych powstańców z UPA”. Jednak zamiast 
szykujte powiedzieli szachujte, więc zorientowali-
śmy się, że to Polacy przebrani za naszych. Zacząłem 
im wyjaśniać, że jesteśmy biedni, że nie mamy jedze-
nia dla siebie, a  cóż dopiero dla czterdzie stu osób. 
W końcu przyznali, że są polskimi żołnierzami, a je-
den nawet ma stopień porucznika. Po wiedzieli też, 
że nasi sąsiedzi, Dmytro i  Pelagia, dali im butelkę 
samogonu i nasmażyli jaj, a „wtedy my im tak dali,  
że ich jutro nie poznacie”. Rzeczywiście, ledwo moż-
na ich było poznać, tak byli spuchnięci od bicia. 

Dwa dni później już nas wysiedlano. [6]

Anna Małanczak (z Krzywej)
Od nas zabrali ojca Dmytra i dwóch braci, Wasyla 
i Mychajłę. Ojciec miał 62 lata i był inwalidą, miał 

sztywną nogę, chodził o kuli, ale nie pozwolili mu 
jej zabrać. Aresztowali wielu mężczyzn i  gdzieś 
powieźli. 

Żołnierze przyszli znowu w  pierwszych 
dniach czerwca z krzykiem, że mamy się wynosić. 
Mama strasznie płakała, my też – były nas trzy 
siostry. A tutaj już trzeba wychodzić z chaty, bo po-
ganiają. Mama zdjęła ze ściany ikonę, zebrała tro-
chę ubrań – to wszystko zawiązała w  tłumoczek, 
który zrobiła z pierzyny. Obeszłyśmy stół, całując 
go i zalewając się łzami. Wyszłyśmy na podwórze 
i płakałyśmy coraz głośniej, bo porzucałyśmy nasz 
dom i nasze góry, najlepszą sąsiadkę – cerkiewkę, 
która od teraz miała zostać sama, opuszczona. 
Nie mogliśmy zabrać ani psów, ani kotów, ani kur. 
Jeszcze dziś widzę psa przywiązanego do budy 
i słyszę jego wycie. [10]

 
Ks. Wasyl Hrynyk (z Hańczowej) 
W Zielone Świątki w 1947 roku wracałem z Ropek 
do Hańczowej. [...] Z samolotu zrzucano ulotki po 
polsku, przeznaczone dla naszych ludzi, żeby bez 
paniki przygotowywali się do wysiedlenia. Wszyst-
kich, którzy nie wyjadą, polskie władze będą trak-
tować jak banderowców i oddadzą pod sąd. Ludzie 
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  Wiosna 1947. Ukrainiec 
zmuszony przez żołnierzy 
polskich do zjedzenia kartki 
z „tryzubem”
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byli bardzo przygnębieni. Przychodzili do mnie po 
radę, prosili, żebym był z nimi do końca. Zgodziłem 
się i  byłem z  nimi tak długo, jak to było możliwe, 
lecz nie mogłem zostać z nimi do momentu samego 
wysiedlenia [...]. 

Jeszcze przed wysiedleniem ks. Jarosław 
Hrebeniak, wykonujący obowiązki dziekana dzie-
kanatu grybowskiego [Cerkwi greckokatolickiej], 
zwrócił się do mnie z  prośbą, abym udał się do 
Warszawy w celu uzgodnienia z kardynałem [Au-
gustem] Hlondem pewnych kwestii kościelnych 
zgodnie z  rozporządzeniami Stolicy Apostolskiej. 
[...] Umówiłem się ze szwagrem księdza Hrebenia-
ka, Kyryłem Stawickim, że przyjedzie po mnie na 
stację do Grybowa. Przyjechałem w  umówionym 
terminie, ale Kyryła nie było. Domyśliłem się, że 
wysiedlili już Banicę. [...] 

Poszedłem do miasta, [...] a tam polskie woj-
sko konwojuje wozy z  naszymi wysiedleńcami. 

Przy jednej z kolumn nie było strażników, podsze-
dłem zatem do ludzi i zacząłem ich wypytywać. [...] 
Dowiedziałem się, że mieszkańcy Bani cy czekają 
już za drutami na transport w  nieznane. [...] Po-
stanowiłem wrócić do Hańczowej [...]. Po drodze 
dowiedziałem się, że Hańczowa i  okoliczne wsie 
zostały już wysiedlone, a ludzie czekają w punkcie 
zbornym w Gorlicach. [9]

Maria Szyroń (z Bednarki) 
Wojsko od kilku dni przyjeżdżało do Bednarki. 
Rozeszła się wiadomość, że w  górach już wysie-
dlają. Nie wierzyliśmy, że i nas to spotka. Sądzili-
śmy, że robią to za karę, więc dlaczego nas mieliby 
wysiedlić z ojcowizny... [8]

Hryhorij Prytuła (z Wierzbicy)
5 czerwca do Wierzbicy przyjechało polskie woj-
sko. [...] Żołnierze pytali ludzi o  sotnię „Szuma” 
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[Jana Szymańskiego]. [...] Aresztowali czterech 
mężczyzn z  przysiółka Wola i  dwóch z  Wierzbi-
cy, po czym odjechali do Korniów. [...] 6 czerwca 
o  świcie w  Wierzbicy obława. Polscy żołnierze 
dowiedzieli się w Korniach, że w naszej wsi prze-
bywa „Szum” ze swoimi strzelcami. [6]

Petro Łewko (z Wierzbicy)
Tego dnia byliśmy w terenie [...]. Szliśmy z Tenia-
tysk do Korniów. W  pewnym momencie zwia-
dowcy donieśli nam, że w  Wierzbicy jest obława. 
Przeczekaliśmy do wieczora nieopodal Korniów, 
a kiedy było już wiadomo, że polskie wojsko opu-
ściło Wierzbicę, jeden z  dowódców [UPA] rozka-
zał, żeby każdy z nas załatwił swoje osobiste spra-
wy i jak najszybciej przedostał się do Wierzbicy. [...]

Dotarłem do domu. [...] Przez okno dostrze-
głem czterech Polaków. Postali chwilę i  odeszli 
w  stronę sadu. Po chwili zjawili się kolejni. Popa-
trzyłem uważniej i  zobaczyłem na drodze pełno 
żołnierzy. Zaczynało świtać. Wejście do kryjówki 
znajdowało się co prawda w  domu, ale przejście 
było pokryte jedynie półmetrową warstwą ziemi 
– bałem się, że jak będzie obława, żołnierze szyb-
ko mnie znajdą. Zza okna dochodziły już odgłosy 
strzelaniny. Przebrałem się za kobietę, wziąłem 
wiadro i poszedłem do stajni, gdzie również urzą-
dzona była kryjówka. Przesiedziałem w  niej dwie 

godziny. Nagle usłyszałem okrzyki żołnierzy. Zro-
biłem dziurę w  strzesze – zobaczyłem płonącą 
wieś. Znowu w kobiecym przebraniu pobiegłem do 
chaty, wszedłem do kryjówki, a  tato zamaskował 
wejście. Po paru minutach usłyszałem nad sobą 
tupot wielu par nóg, słyszałem też, że biją moich 
rodziców. A ja nie mogłem wyjść! [...]

Przesiedziałem w ukryciu dwie doby. [2]

Myrosław Omelan (z Wierzbicy)
Polskie wojsko okrążyło wieś aż dwoma pierście-
niami i  zaczęło buszować po wsi w  poszukiwaniu 
kryjówek i  powstańców. W  naszym domu jeszcze 
przed rozpoczęciem akcji zakwaterowali się dwaj 
oficerowie; pewnie dlatego, że wróciliśmy z Sybiru 
i  mieliśmy repatrianckie dokumenty. Myśleliśmy, 
że dzięki nim zostawią nas w spokoju. 

Tak się jednak nie stało. Już pierwszego dnia 
akcji zaczęli krzyczeć do naszego taty, że jacy z nas 
repatrianci, skoro jego synowie budowali koło cer-
kwi pomniki Szewczenki i powstańców UPA. 

[...]
Zabrali mnie, młodszego brata Mykołę i tatę. 

Kiedy przechodziliśmy przez wieś, widzieliśmy, 
jak na placu obok dzwonnicy, naprzeciwko bu-
dynku „Proswity”2, ludzie niszczyli pomniki. [...] 
Zaprowadzili nas do pańskiego majątku, kazali po-
łożyć się na ziemi, bili gdzie popadnie, wypytując 

  Maj 1947. Polscy osiedleńcy 
w poukraińskim gospodar- 
stwie (Jan Socki drugi 
od prawej oraz jego syn) 
w rozmowie z zastępcą 
komendanta punktu 
załadunkowego w Komańczy 
(poza kadrem z lewej strony)
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o kryjówki i o moich braci. [...] Obok stała ciężarów-
ka, w której była radiostacja. Słyszałem, jak jeden 
z  żołnierzy nadawał informację, że banderowcy 
podpalili wieś. Spojrzałem w  kierunku Wierzbicy 
i  zobaczyłem kłęby czarnego dymu. Trzymali nas 
tak cały dzień. Pod wieczór wypuścili tatę i  brata 
półprzytomnego od bicia, a  mnie zaprowadzili do 
młyna. Kiedy prowadzili mnie obok stawów, wi-
działem leżących na groblach mężczyzn, spędzo-
nych tu z  całej wsi. Między nimi chodził kapitan 
z zakasanymi do łokci rękawami [...] i krzyczał, że 
co dziesiątemu odrąbie nogę i rękę, jeżeli nie dowie 
się, gdzie są bunkry. 

Po selekcji powieziono nas samochodem. 
Auto zatrzymało się w  Bełżcu. Nieopodal stało 
paru Polaków. Jakiś żołnierz krzyknął do nich: 
„Patrzcie, wieziemy bandytów!”. Wtedy ci ludzie 
zaczęli rzucać w  nas kamieniami i  krzyczeć: „Bij 
banderowców i  morderców!”. Po pewnym czasie 
transport ruszył do Lubaczowa, gdzie przez parę 
dni odbywały się przesłuchania – bili niemiłosier-
nie. Wreszcie zawieźli nas do Jaworzna. [6]

Stefania Łewko (z Wierzbicy) 
Żołnierze ostrzelali Wierzbicę pociskami zapa-
lającymi i  wieś zapłonęła jak pochodnia. Ludzie 
rzucili się ratować swój dobytek, wyrzucali rzeczy 
na podwórze, ale żołnierze z  powrotem wrzucali 
je w  ogień. Potem zaczęli zganiać wszystkich do 
młyna. Wieś płonęła, gdzieniegdzie rozlegały się 
strzały. Zabrali mojego 14-letniego brata, Jakowa. 
Wybiegłam z  płonącej chaty. Polak chwycił mnie 
i zaczął bić po twarzy. Nagle, jakby od niechcenia, 
powiedział: „Słyszysz, jak twój brat się smaży?”.

Przyszli żołnierze i  zabrali nas do młyna, 
z którego dochodził płacz dzieci – Polacy znęcali 
się tam nad ludźmi. Potem zaczęli nas sortować; 
młodych wyprowadzali na dwór, kładli jeden obok 
drugiego twarzą do ziemi i chodzili po nich. Nie-
którzy nie wytrzymywali tych tortur i  popełniali 
samobójstwa – rzucali się pod młyńskie koło, to-
pili się. [6]

Anna Sołoducha (z Wierzbicy)
Pamiętam kobietę – dołączyła do nas, zamknię-
tych w młynie, później – która cały czas powtarza-
ła, że już wie, co to piekło, bo właśnie je przeżyła; 
kiedy żołnierze prowadzili nas do młyna, ona, nie-
zauważona przez nikogo, została w domu i dopie-
ro potem ją znaleźli. Prowadzili ją do młyna przez 
płonącą wieś.  [5]

Stefania Łewko (z Wierzbicy)
Po trzech dniach nas wypuścili. Kazali nam iść 
i nie rozglądać się, uprzedzali, że jeśli ktoś będzie 
się rozglądał, to zastrzelą. Kiedy wyszłam z mły-
na, pierwszą rzeczą, którą zobaczyłam, była sterta 
trupów ułożona na rozstaju dróg. Wszędzie tam, 
gdzie jeszcze parę dni temu stały zabudowania 
gospodarskie, teraz widać było tylko zgliszcza 
i sterczące kominy, jakby wyrosłe z ziemi. W miej-
scu, gdzie stała chata mojej ciotki, zobaczyłam 
martwego bratanka, Wasyla Faszczuka. Rozerwał 
się granatem. Nie miał go kto pochować.  [6]

Anna Prytuła (z Wierzbicy)
W  młynie trzymali nas do niedzieli, 8 czerwca. 
Wtedy przyjechały furmanki z  innych wsi. Usta-
wili nas w  dwa rzędy, przyszedł polski oficer 
i  powiedział: „Macie dwie godziny, dostaniecie 
furmanki i  pojedziecie na Ziemie Odzyskane”. 
[...] Każdy pobiegł na swoje podwórze, ale tam ni-
czego nie było – wszystko splądrowane, budynki 
spalone, a bydło uciekło w pole. [6]

Irena Boriak (z Cebłowa)
W  Cebłowie do wysiedlenia przeznaczono osiem 
rodzin. Mnie nie było na liście. Ucieszyłam się, że 
mogę zostać i  czekać na męża, który się ukrywał. 
Trzeba było mu pomagać, tak samo, zresztą, jak in-
nym chłopcom z partyzantki. Zdradziła mnie pewna 
kobieta w  dzień wyjazdu. W  obecności żołnierzy 
nazwała mnie banderówką. Wywlekli mnie z domu, 
dzieci rzuciły się za mną. Żołnierze zaczęli strzelać 
w powietrze. Błagałam o litość, nie dla siebie – o so-
bie już nie myślałam – ale dla dzieci. Bili mnie do nie-
przytomności, a  potem wrzucili do piwnicy. Kiedy 
wszyscy byli już gotowi do odjazdu, wyciągnęli mnie 
stamtąd, wrzucili na wóz i zawieźli do Przemysłowa. 
Tam w piwnicy były już dwie ciężko pobite ko biety. 

[...] Wzięli mnie na przesłuchanie. Oficer py-
tał, gdzie mąż, kazał mówić prawdę, wskazując na 
dwóch żołnierzy z  pałkami. Milczałam. Spytał po 
raz kolejny. Wtedy pokazałam mu moje zbite, za-
krwawione ciało, mówiąc, że teraz to już może mnie 
zabić. Oficer oddał mi dokumenty i powiedział, że 
jestem wolna. Nieprzytomna powlokłam się do 
swoich dzieci. 

Wróciłam do wsi. [...] Po wysiedleniu naszych 
przyjechały tu polskie rodziny z biłgorajskiego i po-
zajmowały opuszczone domy. Zostawiony przez 
wysiedleńców dobytek rabowali też milicjanci 
i wojskowi. [...]
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Jesienią 1948 odszukał mnie mój mąż, któ-
ry przyszedł tu z  oddziałem „Prirwy” [Jewhena 
Sztendery]. [...] Zaczęło się nasze nieszczęście. 
Ukrywaliśmy przed dziećmi, że to ich ojciec, a one 
mówiły do niego „proszę pana” i  wciąż pytały 
o  tatę. Powiedzieliśmy im prawdę dopiero wtedy, 
gdy osiągnęły pełnoletniość. [6]

Stepan Kuszczak (ze Starego Lublińca)
Wysiedlenie spadło na nasz Stary Lubliniec jak 
bomba z nieba. Jeszcze dwa dni wcześniej sąsiad 
zapytał mnie, czy może wydzierżawić moje pole, 
a  tu nagle wojsko otacza wieś i  każe wyjeżdżać. 
Dali nam furmanki, ale Polacy nie pozwalali łado-
wać za dużo ziarna, niby że wóz nie pojedzie, a tak 
naprawdę – bo polska ludność już czekała na zbo-
że. Rozkradano je na naszych oczach. [6]

Anna Kit (z Korczmina)
Piątek, 27 czerwca 1947. Ludzie chodzili koło 
swoich obejść jak nieprzytomni, nie wiedzieli, jak 
mają rozstać się z rodzinnym domem, ziemią oj-
ców. Zdawało się, że gdyby dać im broń, broniliby 
się do końca. [...] Nasi sąsiedzi Maślankowie mieli 
psa. Zawsze był uwiązany, postrzegałam go jako 
groźnego. Ale teraz, kiedy już zabrakło gospo-
darzy, spuszczony z łańcucha przybiegł na nasze 
podwórze i zaczął wyć. W tym momencie pies wy-
dał mi się łagodny, podeszłam więc i pogłaskałam 
go, a wtedy psu popłynęły z oczu łzy, zaczął żało-
śnie skomleć, jakby prosił, żeby także jego zabrać 
z miejsca, którego nastał kres. [6]

Seman Madzelan (z Binczarowej) 
Transporty na zachód szły już ze wschodniej Łem-
kowszczyzny, ale u  nas w  Bin czarowej nikt tak 
naprawdę nie wierzył, że ktoś bez żadnego powo-
du będzie miał prawo wygnać ludzi z ich ojczystej 
ziemi. 29 czerwca 1947 nie było już wątpliwości. 
Wysiedlali Florynkę, Polankę, Berest. 

Zbijałem na podwórzu klatkę dla kur, kie-
dy wpadło na koniach dwóch żołnierzy: „Co pan 
robi?”. – „To, co panowie widzicie. Szykuję się 
do drogi”. – „Coś pan, zgłupiał? Przecież wasza 
wioska nigdzie nie pojedzie, bo jest wyjątkowo 
spokojna. Weź się pan lepiej za robotę i nie pani-
kuj”. [...] 30 czerwca, trzecia w nocy. Na podwó-
rzu huknęło: „Wstawać i szykować się do drogi”. 
Chociaż to najkrótsza noc w  roku, na dworze 
jeszcze ciemno, tylko nad Werchem niebo tro-
chę poszarzało. Do chaty weszło kilku żołnierzy, 

ostrym tonem nakazali w  dwie godziny się spa-
kować. [6]

Andrij Orzechowski (z Radawy) 
Ojciec chciał zabrać dla mojego malutkiego brata 
Romka kołyskę, ale jeden z żołnierzy kazał mu ją 
wyrzucić i  zabrać pług, mówiąc, że na zachodzie 
trzeba będzie orać ziemię, a nie bawić dzieci. [10] 

Irena Misztal (ze Szczawnika) 
Kiedy tato pakował nasze rzeczy, jeden z żołnierzy 
uderzył go w plecy karabinem i powiedział: „Szyb-
ciej, skurwysynu!”. Wystrzelił w stronę okna. Obok 
okna stało rozczynione ciasto na chleb. Wpadły  
do niego odłamki szkła. Byłam siedmioletnią 
dziewczynką, bardzo to przeżyłam. 

W  sadzie mieliśmy jabłka, ale nie pozwo-
lili nam ich narwać. Powiedzieli, że to już nie 
nasze. [10]

Seman Madzelan (z Binczarowej) 
Nasza rodzina była liczna, gospodarka niema-
ła – dali nam wóz zaprzężony w  jednego konia. 
Część majątku załadowałem na dwa własne wozy, 
zaprzężone w woły. Słońce już wzeszło i ozłociło 
wierzchołki naszych gór. [...] Pogoda cudowna – 
na błękitnym niebie żadnej chmurki i o dziesiątej 
już zaczynało przygrzewać. Nasi nowi sąsiedzi 
(od 1945 roku), Polacy, patrzyli przez okna zado-
woleni, bo dzieje się „historyczne” wydarzenie – 
Polska ma być tylko dla Polaków, a  im obojętne, 
co się z nami stanie.

Dwunastoletnia Ola Repeła szła obok swojej 
mamy, a  w  rękach trzymała wazonik. Podeszła do 
niej starsza Polka i  powiedziała: „Dziecino, daj mi 
ten wazonik, on już i tak nie będzie tobie potrzebny”.

Za wsią, na tak zwanych Binczarkach, za-
trzymali nasz pochód i  jeszcze raz sprawdzili, czy 
wszyscy są. Okazało się, że w  rodzinie Anny Ko-
stelnyk nie ma Iwana Polańskiego, niemowy, ka-
leki od urodzenia, niezdolnego do żadnej pracy, 
bo nie mógł chodzić. [...] Jego opiekunka zostawiła 
go u  Jaśka Zaliszewskiego, Polaka. Zapłaciła mu 
słoną sumę za opiekę nad Iwanem na czas przesie-
dlenia. Wysłali po niego furmankę z  kilkoma żoł-
nierzami, a  my w  skwarze czekaliśmy dobre dwie 
godziny. [...] 

I  znów zaskrzypiały rozeschłe na słońcu 
wozy, podniosła się kurzawa, a  my powoli opusz-
czaliśmy nasze góry. Ktoś tam przed nami albo 
za nami głośno płakał, bydło ryczało, konie rżały, 
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owce beczały, prosiak kwiczał, kury gdakały. [...] 
Większość Polaków spotkanych po drodze milcza-
ła w  głębokiej zadumie, może nawet nam współ-
czuli. Pamiętam jednego starego człowieka, który 
oparty o  płot chyba się modlił, a  każdą furmankę 
błogosławił znakiem krzyża. [6]

Rostysław Ludkewicz (z Bóbrki) 
Powiedziano nam, że mamy zabrać tylko żywy in-
wentarz, paszę i jedzenie na drogę, bo tam, gdzie 
jedziemy, wszystko będzie na nas czekało przy-
gotowane. Zabraliśmy konie, krowy i owce, resz-
ta zwierząt uciekła. W spiżarni zostały garnki ze 
słodkim i  kwaśnym mlekiem, beczki z  solonym 
serem, słoniną i kapustą, a w piwnicy i na strychu 
– ziemniaki i zboże. Zdołaliśmy zabrać trochę sia-
na i słomy. Zaprzęgliśmy konie do wozu i przycze-
piliśmy do niego krowy i owce. Pobiegłem jeszcze 
do cerkwi i wziąłem kilka najważniejszych rzeczy 
do odprawiania mszy. [1]

Jewhenia Iwanyk (z Honiatynia)
Kiedy nas wywozili, na naszych polach zieleni-
ły się łany żyta i pszenicy, w ogrodach dojrzewały 

pierwsze warzywa, a drzewa w sadach były obsypa-
ne kwieciem. [...] Naprędce zaczęliśmy związywać 
jakieś tłumoki i przygotowywać się do drogi. Nikt 
nie wiedział, dokąd nas wywiozą i jaki los nas cze-
ka. Ojciec robił to wszystko w milczeniu. Był biały 
jak ściana. Po maminej twarzy płynęły wielkie jak 
groch łzy. Pomagałyśmy z siostrą mamie – i pako-
wać się, i płakać.

[...] 
Mama stanęła pośrodku podwórza, zwróco-

na twarzą do domu, i z żalu zapłakała na cały głos. 
I  jeszcze raz podbiegła do chaty [...], pocałowała 
ikonę, którą zostawiła, żeby ochraniała dom, a po-
tem ściany, drzwi, próg. [...] Ojciec stał na podwó-
rzu jak skamieniały. Wsiadł na wóz, przeżegnał się 
i pojechaliśmy. [6]

Iwan Hudko (z Zawyszni)
Wojsko okrążyło wieś, zgoniło wszystkich chłop-
ców na podwórze Iwana Hnatiuka. [...] Pozosta-
łym kazali jechać do Waręża. Tam, na podmokłej 
łące, znajdował się tymczasowy punkt zborny dla 
przesiedleńców. Z  Waręża popędzili nas do obo-
zu w  Werbkowicach, a  nasza piękna Zawysznia 
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przestała istnieć. Po jakimś czasie przyszli syno-
wie wysiedlonych i podpalili swoje rodzinne domy, 
żeby wróg i  jego dzieci nie mieli gdzie mieszkać. 
Została jedynie cerkiewka na wzgórzu. Murowaną 
czytelnię, plebanię i szkołę rozebrali już Polacy. [6]

Petro Kowal (z Miękisza Nowego)
Czerwony od alkoholu porucznik rozkazał spa-
kować się w ciągu pół godziny, a potem wyciągnął 
się na ławie, żeby odespać nieprzespaną noc. Dali 
jeden wóz na dwie rodziny. Poszły na niego pie-
rzyny, trochę ubrań i  jedzenia. Potem na piecho-
tę, pod okiem i  bagnetami żołnierzy, ruszyliśmy 
w drogę. Matka niosła trzymiesięcznego Mycha-
sia, a  za rękę prowadziła czteroletniego Sławcia. 
Głośno płakała. Ojczym szedł za nami, na sznur-
ku prowadził krowę. Znajomi Polacy, żegnając się 
z nami, płakali. [6]

Irena Oleszkewycz (z Żernicy)
Pod karabinami gnali nas, nie wiadomo dokąd. 
Kiedy nastała głęboka noc, pozwolili się zatrzy-
mać w  szczerym polu przy drodze. Noc była 
chłodna. Nie dali nawet zagrzać mleka dla dzieci, 
które bardzo płakały. Bydło ryczało. Zmęczeni 
i  zmarznięci ludzie pozbijali się w  grupki, żeby 
choć jeden od drugiego się ogrzać. Cicho płakali. 
Nie wiedzieliśmy, dokąd nas pędzą. [10]

Anna Baranyk (z Ulucza)
Urodziła się nam córka. Ja tuż po połogu, leżę jesz-
cze słaba, a  tu przychodzi do wsi wojsko. Zrobili 
zebranie w pańskim ogrodzie: za dwie godziny wy-
siedlenie. Ludzie mdleli. 

Wzięłam nowo narodzoną córeczkę na rękę, 
drugą, Zosię, za rękę. Mąż niósł pierzyny, a stareń-
cy mama i tato swoje rzeczy. Szliśmy pieszo przez 
Ulucz, przez Hroszówkę, przeszliśmy przez San na 
stronę, gdzie leżały polskie wsie. Byłam już strasz-
nie zmęczona, słońce miało się ku zachodowi. 
Dzieci płaczą, trzeba je nakarmić i przewinąć małą. 
Poszłam do pierwszego polskiego domu, poprosi-
łam, żeby pozwolili się choć ogrzać. Pozwolili. Dali 
mi trochę słomy, żebym ją rozłożyła na podłodze. 
Mąż przyniósł chleb. Noc przespaliśmy na słomie.
 [6]

Maria Ostrowska (z Jasionowa)
Przeprawa przez San to był okropny widok. Wyda-
wało mi się, że lada moment ludzie zaczną tonąć. 
Kobiety, dzieci i starcy z trudnością utrzymywali 

się na powierzchni wody. Dotarliśmy jednak do 
Wary. Stamtąd ciężarówkami zawieźli nas do 
Sanoka, pod namioty. Życie pod namiotami było 
ciężkie. Byliśmy głodni. Pamiętam, jak wyciągali 
z namiotów młode dziewczęta i obcinali im włosy 
do gołej skóry. Zrobili sobie z tego świetną zaba-
wę, a  my czuliśmy się jak zaszczute, bezbronne 
zwierzęta. [10]

Halina Drewko (z Małaszewicz)
Niebo jakby się na nas zawzięło, słońce niemi-
łosiernie prażyło, ręce ciążyły, nogi odmawiały 
posłuszeństwa, dokuczała duchota, po twarzy 
strumieniami lał się pot. A  my mieliśmy na sobie 
zimową odzież, w której byłoby ciepło nawet w naj-
cięższy mróz. Na odpoczynek nie było szans. Nasza 
kolumna posuwała się co prawda wolno, ale bez 
przerwy. Miałam wrażenie, że to trwa wieczność. 
Po kilkugodzinnym marszu dotarliśmy do stacji 
kolejowej w  Chotyłowie. Słońce wciąż grzało, nie 
było gdzie się przed nim schować. Ale może to na 
nasze szczęście, bo gdyby lunął deszcz, co stało-
by się z  naszym ubogim dobytkiem na wozach, 
zwłaszcza z żywnością... Tato, żeby zapewnić nam 
choć trochę ochrony przed palącym słońcem, zro-
bił z koca coś w rodzaju zadaszenia. 

Obok drutów ogradzających nasz obóz 
[w  Chotyłowie] płynął strumyczek. Dzieci pod-
kopały się pod drutami i  mogliśmy kąpać się 
w chłodnej wodzie, choć wychodzenie poza obóz 
było zabronione, a  przez cały czas pilnowali nas 
strażnicy z  karabinami gotowymi do strzału. [...] 
Potrzeby fizjologiczne załatwialiśmy w  wykopa-
nych dołkach. W takich warunkach kilkutysięcz-
ny tłum ludzi – kobiety, mężczyźni, dzieci, starcy, 
zdrowi i chorzy – przez dwa tygodnie czekał, nie 
wiadomo na co. [10] 

Mychajło Maruszczak (z Arłamowa)
45 arłamowskich rodzin znalazło się w Trzciańcu. 
Byli już tam ludzie z innych wiosek, czekali na po-
ciąg. Była z nami chora na schizofrenię Luba Pela-
gia z dzieckiem. Trzeciego dnia naszły ją złe myśli, 
zaczęła biec w stronę lasu. Nie usłuchała rozkazu 
„stój” i po chwili upadła wraz z dzieckiem. Naza-
jutrz jeden z żołnierzy chwalił się, że zabił bande-
rówkę, która uciekała do męża do lasu. [6]

Jewhenia Iwanyk (z Honiatynia) 
Nasz punkt zborny znajdował się w  gminie Doł-
hobyczów. Stamtąd zawieźli nas do stacji kolejowej 
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w Werbkowicach. Obok stacji było około pół morga 
ogrodzonego drutem pola. Tam nas zrzucili. Płacz 
unosił się pod niebiosa, bo każdy miał w pamięci to, 
co stało się z żydowskimi gettami. [6] 

Jewhen Czubyński (z Hroszówki) 
Zapędzili nas do punktu zbornego we wsi Wara. 
Tego dnia wysiedlali też Jabłonicę [Ruską]. Przez 
kilka dni trzymali wszystkich w  stodole. Ci, któ-
rzy nie mieli co jeść, dostawali żywność od woj-
ska. Żołnierze powiedzieli, że jeżeli ktoś zacznie 
uciekać, będą strzelać. Były z nami też polskie ro-
dziny z naszej wsi, mimo że wojsko nie chciało ich 
zabierać, bo przecież byli Polakami. Ale oni po-
wiedzieli, że jeżeli jedzie cała wieś, to oni też. [...] 
Potem, już na zachodzie, śmiesznie było z  nimi, 
bo nikt im nie wierzył, że są Polakami, a oni nawet 
dobrze po polsku nie potrafili mówić. [6]

Tekla Liborska (z Czerniczyna)
Ze wsi wyruszamy pod wieczór. Po niebie płyną 
szare chmury, zaczyna padać. Ludziom ciężko na 
duszy. Wyganiają nas z  naszej ziemi, pod konwo-
jem, w daleką, niewiadomą drogę. Boso, w deszczu, 

idziemy po bruku, pędzimy nieszczęsne kozy 
i  biedną jałówkę. Głęboką nocą docieramy do 
punktu zbornego w Werbkowicach.

Kilka strasznych dni spędzamy za drutem 
kolczastym. Bagaż zwalony na ziemię, a  my koło 
niego bezbronni, przerażeni, bezczynni, w oczeki-
waniu na najgorsze. Dzień – jak rok.

Do obozu wciąż przybywają nowi ludzie. 
Wśród nas chodzą żołnierze i  jacyś panowie po 
cywilnemu, kontrolują, zabierają młodych, biją, 
aresztują, kradną. Atmosfera jest przytłaczająca. 
Od ludzi z  Honiatynia dowiadujemy się, że nasz 
brat Jewhen wpadł w ręce bezpieki. Mama jest za-
łamana. Drzemy i  wrzucamy do rzeki ukraińskie 
dokumenty, świadectwa i zdjęcia. Żołnierze zabie-
rają mnie i  siostrę – jesteśmy aresztowane. Trzy-
mają nas w oddzielnych namiotach, przesłuchują. 
Zrozpaczona mama chce się utopić w  rzece. Jej 
świat nagle się załamał – troje dzieci zostało aresz-
towanych, a los męża jest nieznany.  [6]

Stepan Nisewycz (z Dobrej Szlacheckiej)
Późnym wieczorem doszliśmy do Leszczawy. 
Przez dwa tygodnie siedzieliśmy na łące pod strażą 
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żołnierzy. Wreszcie odstawili nas do Załuża, gdzie 
zwozili ludność z  całej okolicy. Zebrało się tam 
straszne mrowie ludzi; każdy starał się zdobyć ja-
kąś żywność, nie stracić krów, uniknąć aresztu, 
utrzymać przy sobie całą rodzinę. [...] 

Nikt nie zwracał uwagi na chorych i starych. 
Nie można było rozpalić ognia, żeby cokolwiek 
ugotować, nie wolno było wyjść za ogrodzenie, nie 
było gdzie pójść za potrzebą. Jedynie San, do któ-
rego mieliśmy dostęp, przynosił nam jakąś ulgę. Po 
wodę chodziły same kobiety, bo mężczyzn właści-
wie nie było – zabici albo aresztowani. 

Tuż za drutami stał barak, w którym w dzień 
odbywały się przesłuchania. Najpierw brali pozo-
stałych jeszcze mężczyzn. Wracali ledwo żywi od 
bicia. Potem szły starsze kobiety, a  jak się ściem-
niało, żołnierze zabierali młode. Wybrane zagania-
li pod prysznic i  nagie zamykali w  pokojach. Nad 
ranem wracały ledwo żywe, z przykazaniem, żeby 

nikomu nic nie mówić o  swojej hańbie. Ta, która 
zawzięcie się broniła, już nie wracała, jechała do 
Jaworzna, oskarżona o współpracę z UPA. [6]

Rostysław Ludkewicz (z Bóbrki) 
Dotarliśmy całą kolumną do Uherców. [...] Przy 
drodze znajdowała się rozległa łąka, ogrodzo-
na płotem z  drutu kolczastego, wysokości około 
dwóch i  pół metra. To był obóz, do którego pro-
wadziła jedna brama wjazdowa; w  każdym rogu 
stał żołnierz z karabinem. Byli tu już pierwsi wy-
siedleńcy. Stali po kolana w błocie. Nie było wody, 
sanitariatów, niczego ciepłego do zjedzenia. Gdy 
padał deszcz, siedzieliśmy w  błocie pod wozem. 
Kiedy wschodziło słońce, wszyscy z  powrotem 
wchodzili na wozy. Swoje potrzeby załatwiało 
się w kąciku, zasłoniętym przez kogoś kocem lub 
prześcieradłem. Opuszczanie obozu było zabro-
nione. Co pewien czas przychodził żołnierz z listą 

  Wagony z dobytkiem 
wysiedlonych
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i sprawdzał, kto jest obecny. Od czasu do czasu ko-
goś zabierano, najczęściej taka osoba już nie wra-
cała. [...] Zdarzały się również przypadki, że jeżeli 
jakiemuś żołnierzowi spodobała się dziewczyna, 
to musiała z nim iść. [1]

Teodor Król (z Glinnego)
[W  Olszanicy] pod gołym niebem zebrali kilka 
wiosek w  otoczonym drutem kolczastym obozie. 
[...] Bydło ryczało, bo było głodne [...]. Kto miał 
furmankę, ten zabrał trochę siana i nakarmił zwie-
rzęta. Łamaliśmy jakieś chaszcze na podpałkę 
i gotowaliśmy ziemniaki, bo nic innego ze sobą nie 
mieliśmy. [...]

W nocy do obozu przychodzili pijani żołnie-
rze. Wybierali młode dziewczyny czy mężatki i za-
bierali ze sobą niby na spytki. Gwałcili je bezkarnie 
pod pozorem przesłuchania. Niektóre mężatki ze 
wstydu, że zostały wykorzystane, wieszały się. 

[...]
W  obozie trzymano nas siedem dni. Przy-

szedł transport. Ładowali po cztery rodziny do wa-
gonu. [...] Kiedy nastąpił odjazd, rozległ się wielki 
płacz, tym większy, że przejeżdżaliśmy obok naszej 
wsi. [...] Nie wiedzieliśmy, co z nami będzie. Po dro-
dze znowu miały miejsce przypadki gwałtów. [3]

Iwan Hudko (z Zawyszni)
W  Werbkowicach trzymali nas około dwóch ty-
godni. Obóz znajdował się nad rzeczką, ale woda 
była tak brudna, że nie można było się w  niej 
umyć. Wykopany pośrodku obozu dół miał służyć 
za ubikację. Przerzucili przez niego gruby, okrą-
gły i śliski pień, z którego niby mieliśmy załatwiać 
swoje potrzeby. A  przecież trzeba było nie lada 
akrobaty, żeby na niego wejść, a cóż dopiero mó-
wić o  reszcie. Dlatego wszyscy chodzili w  owies, 
przy którym co prawda stał gospodarz i odganiał 
ludzi, ale ten owies przynajmniej dawał jakąkol-
wiek osłonę. Kiedy podstawiono wagony, ludzie 
mówili: wieźcie nas bodaj do piekła, bo tu już nikt 
dłużej nie wytrzyma. [6]

Kateryna Mudra (z Łazów) 
Wagony przerażały samym swoim wyglądem – 
były okręcone drutem kolczastym, a  w  środku 
brud i smród, bo wcześniej przewożono nimi by-
dło. Zawieźli nas do Szczakowej, a stamtąd pędzili 
5 kilometrów na piechotę. Wreszcie zmordowani 
stanęliśmy przed bramą, nad którą widniał napis: 
„Centralny Obóz Pracy w Jaworznie”. [4]

Anna Sołoducha (z Wierzbicy)
Kiedy dotarliśmy do stacji kolejowej w  Bełżcu, 
ludzie dziwili się, że wśród nas prawie nie ma 
mężczyzn. Naszego tatę zabrali do Lubaczowa. 
Był tam przesłuchiwany i, choć niewinny, trafił 
do obozu w  Jaworznie, tak jak prawie wszyscy  
mężczyźni. [5]

Anna Prytuła (z Wierzbicy) 
Do Bełżca dojechaliśmy późnym wieczorem. Na 
drugi dzień podstawili wagony i kazali się do nich 
załadować. W naszym wagonie było osiem rodzin 
z  Wierzbicy. Zdawało się, że już mieliśmy ruszać, 
ale nie – chcą jeszcze kogoś aresztować. Doszli do 
mnie. 

– Imię i nazwisko.
– Anna Prytuła. 
– Raczej Przytuła. 
– Nie, Prytuła. 
– To wczoraj byłaś Prytuła, dziś jesteś Przytu-

ła, a jutro będziesz Przytulska!  [6] 

Iwan Bida (z Korhyni)
Po trzech tygodniach przesłuchań przewieźli więź-
niów na stację w Bełżcu. Podczas niemieckiej oku-
pacji Bełżec był jednym z  miejsc zagłady Żydów. 
[...] Widziałem raz transport ze ściśniętymi ludźmi 
w  wagonach z  zakratowanymi otworami. Do ta-
kich wagonów zaganiali teraz aresztowanych, tylko 
okrzyki brzmiały inaczej.

[...] 
Na stacji w  Rozwadowie żołnierz odsunął 

drzwi i  postawił wiadro z  wodą. Więźniowie za-
częli się bezładnie pchać, żeby zamoczyć choć rękę 
w  wodzie. Ale żołnierz zabrał wiadro, mówiąc,  
że dla bandytów nie warto się trudzić. 

W lipcu 1947 słońce grzało niemiłosiernie. [9]
 

Josypa Żarki (z Lachawy) 
W wagonie mieściło się po pięć rodzin, bo ludzie 
prawie niczego nie mieli, ktoś kozę, ktoś cielaka. 
Do wagonów podbiegali Polacy, krzyczeli do żoł-
nierzy, żeby nas wywieźli raz na zawsze, rzucali ka-
mieniami. Kobiety płakały i pytały się, czy wiozą 
nas nad jakieś morze, żeby potopić. [6]

Seman Madzelan (z Binczarowej)
Gdy zaszło słońce, nasz transport ruszył na za-
chód. [...] Maszynista to ruszał, to cofał, a na na-
sze głowy leciały drewniane skrzynie, z  wiader 
wylewała się woda, rozbijały się gliniane garnce 
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z  mlekiem, krowy padały na podłogę, bo rwały 
łańcuchy.  [6]

Tekla Liborska (z Czerniczyna) 
Nie mogliśmy się zorientować, jakie mijamy stacje, 
bo wieźli nas w zamkniętych wagonach, przeważ-
nie w  nocy. W  ciągu dnia pociąg zatrzymywał się 
w  szczerym polu. Kobiety czasami dostawały od 
maszynisty trochę węgla i gotowały wodę. [...] Nikt 
nie interesował się stanem naszego zdrowia ani czy 
mamy coś do jedzenia. Nie było gdzie się umyć, 
o praniu nie mogło być mowy. 

Ciotka Olga miała pięciomiesięczne dziecko, 
które karmiła piersią. Przez całą drogę ani razu nie 
wyprała pieluszek. Leżały brudne i strasznie cuch-
nęły. Wyciągała ze skrzyni ubrania, rwała je na pie-
luszki i  przewijała maleństwo. Kiedy w  Olsztynie 
chciała pójść po wodę, żołnierz jej nie pozwolił, 
powiedział, że ją zastrzeli. [6]

Stepan Nisewycz (z Dobrej Szlacheckiej) 
Z  przodu w  jednym wagonie – sami wojskowi. 
Przychodzili do nas na postojach, niby coś spraw-
dzić, ale tak naprawdę szukali młodych kobiet. 
Przed odjazdem wywoływali je przed wagon [...]. 
Żołnierze pod groźbą śmierci nakazywali im mil-
czenie: „Znajdziemy was i  na zachodzie, jak bę-
dzie trzeba”. Ale kobietom trudno było ukryć na 
twarzy to, co przeżyły. [6]

Wołydymyr Kowalczyk (z Woli Krzywieckiej) 
Starzy, chorzy i  słabsi strasznie cierpieli. Ludzie 
bali się prosić o pomoc. Żołnierze straszyli bronią, 
czasem bili. 

[...] Trzeba było czymś nakarmić zwierzęta, 
coś ugotować. Na każdym postoju próbowaliśmy 
zdobyć cokolwiek, co nadawałoby się do zjedze-
nia – w lesie lub w rowach przy torach. 

Mojemu dziesięciomiesięcznemu bracisz-
kowi Petrowi też nie podobała się ta podróż. Miał 
chyba niezłą orientację, bo gdy tylko podczas jakie-
goś postoju dotknął ziemi, próbował iść w przeciw-
ną stronę do kierunku jazdy pociągu. [6]

Petro Kowal (z Miękisza Nowego) 
Krowy strasznie ryczały – były głodne. Gdy po-
ciąg stawał, ludzie wybiegali i  bez pytania zabie-
rali siano z łąk albo stogów. [...] Tak stawaliśmy się 
złodziejami. 

[...] Postoje trwały długo. Wojsko coś tam dla 
nas gotowało, ale ludzie brzydzili się jeść tę gęstą 

breję. Brakowało wody. Zaczął się świerzb, mię-
dzy palcami i na głowie pojawiły się piekące rany, 
po których chodziły wszy. Dzieci nie mogły tego 
znieść, cały czas płakały, nie chciały spać. Kobiety 
błagały maszynistów o  trochę wody z  parowozu, 
ale nie dla wszystkich starczało. [...]

Jechaliśmy przeważnie nocą. Nie chciało się 
nam spać, wsłuchiwaliśmy się w  stukot kół, pa-
trzyliśmy w ciemną przestrzeń, która zostawała za 
nami. Taka sama rozciągała się przed nami. Nikt 
nie wiedział, dokąd jedziemy. Żołnierze mówili, 
że do Prus Wschodnich, ale nie dowierzaliśmy im. 
Myśleliśmy, że przez Prusy wiozą nas na Sybir. [6]

Anna Łazorko (z Hrebennego) 
Mama kazała mi jechać w wagonie, gdzie były na-
sze kury i prosię. Było tam parę starszych osób. Jak 
tylko pociąg się zatrzymywał, wysiadaliśmy i zbie-
raliśmy różne zioła, żeby nakarmić zwierzęta. Ktoś 
z naszego wagonu nakosił trawy i mieliśmy na czym 
się położyć. Mama dała mi kilka sucharów i przez 
całą drogę je gryzłam. W  moim wagonie jechała 
jedna krowa, więc mogliśmy się pokrzepić mlekiem, 
ale ja nie lubiłam nieprzegotowanego mleka. Po 
drodze czasem dostawaliśmy trochę zupy. W  taki 
sposób jechaliśmy przez dwa tygodnie. [10]

Jewhenia Iwanyk (z Honiatynia) 
Pod koniec czerwca nasz transport wreszcie przy-
jechał na Mazury, do Giżycka. Przyjechaliśmy 
w nocy. Jak tylko zaczęło świtać, ludzie wyglądali 
przez szpary w  wagonach, gdzie nas przywieźli 
i dlaczego stoimy. I zobaczyli wielką wodę [...], ja-
kiej nigdy w życiu jeszcze nie widzieli. Wzniósł się 
płacz i lament, wszyscy byli przekonani, że nas tu 
potopią. [6]

Tekla Liborska (z Czerniczyna) 
Dowieźli nas do Lublina. Tu rozdzielili miesz-
kańców Czerniczyna i  innych wsi, załadowali do 
różnych pociągów. Dotąd było nas 49 rodzin, taka 
mała wieś. [...] A  po podziale wieś już na dobre 
przestała istnieć. [6]

Mychajło Polański (z Ulucza) 
Kiedy pociąg wjechał na ziemie poniemieckie, za-
czął się zatrzymywać coraz częściej – z każdego wa-
gonu kogoś wysadzali. Nas powieźli do Braniewa. 

Wszędzie było widać ślady wojny. Na stacji 
czekały na nas polskie furmanki. Załadowaliśmy 
na jedną z  nich nasz dobytek i  sami wsiedliśmy. 
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Ruszyliśmy. Braniewo przedstawiało smutny wi-
dok: wokół same ruiny, spalone budynki, gruz. Da-
lej droga wiodła przez las – połamane drzewa ze 
ściętymi koronami, ogołocone z  gałęzi, wyglądały 
jak ludzie bez rąk. Przejechaliśmy 20 kilometrów 
[do wsi Stare Monasterzysko] [...]. Furman wje-
chał na jakieś podwórze i  powiedział, że to jest 
miejsce, które zostało nam przydzielone. Rozła-
dowaliśmy wóz [...]. Usiedliśmy na ziemi i rozglą-
daliśmy się wokół. My, dzieci, zaczęliśmy płakać, 
potem mama. Tato milczał, był smutny. [...] 

Dom był stary, nie miał drzwi ani okien, jed-
na ze ścian była pęknięta, sypał się tynk. Podwórze 
zarosło gęstym zielskiem, stajnia i stodoła były tak 
samo zniszczone, jak dom. Weszliśmy do środka, 
a tam żadnych mebli, rozwalone piece, pobite szkło 
i pełno śmieci zostawionych przez szabrowników. 
To nie był niemiecki porządek. [6]

Anna Zazula (z Brzozowca) 
W wielkim strachu dotarliśmy do Bytowa. Tu nas 
rozładowali, następnie musieliśmy iść 20 kilome-
trów do Trzebiatkowej. Dom – same ściany, bez 
drzwi i  okien. Tuż pod oknem była pochowana 
Niemka, którą Sowieci powiesili na strychu. [6]

Teodor Szewczyk (z Czarnej) 
Przyjechaliśmy do Legnicy. Około dwóch tygodni 
staliśmy na stacji. W nocy pilnowali nas sowieccy 
żołnierze. 

Rozwieźli nas po wsiach. Jechaliśmy przez 
Rogoźnik do Piotrówka, gdzie zastała nas noc. 
Spaliśmy znowu koło wozów. Rankiem odezwał 
się dzwon. We wsi byli Sowieci, na bramie budyn-
ku, w którym stacjonowali, wisiała gwiazda. Moja 
siostra zaczęła płakać i  powiedziała do swojego 
męża: „Oj, Stefanie, Stefanie, do Rosji nie chciałeś 
jechać, boś się bał, a tutaj cię przywieźli pod samą 
gwiazdę”. [7]

Wołodymyr Fal (z Morochowa)
Nasza rodzina dostała przydział do Starego Bor-
ku. [...] Krowy musiały przejść 5 kilometrów. 
Trzeba je było widzieć – poobijane w czasie jazdy, 
wygłodzone, ciągnęły w  stronę trawy, klękały ze 
zmęczenia. [10]

Taras Michno (z Jawornika Ruskiego) 
Im dłużej jechaliśmy, tym mniej nas zostawało. 
Naszych ludzi osiedlali małymi grupami w różnych 
miejscowościach powiatu stargardzkiego, żebyśmy 

się już nigdy nie spotkali, żeby nie zamilkł nasz 
płacz i nie zniknął strach. 

Naszą rodzinę wyładowali w  Ińsku i  kazali 
jechać do wsi Granica. Jedna rodzina na całą wieś! 
Potem przyjechały jeszcze dwie nasze rodziny: 
jedna z Wańkowej, druga z Zawadki. Reszta to byli 
Polacy zza Buga, którzy zajęli już najlepsze gospo-
darstwa. A nas – do najgorszych – bo i my byliśmy 
najgorsi. W  czasie drogi niektórym powypadały 
włosy; wszy nie zostawiły nawet kawałka nietknię-
tej skóry. Do Granicy dojechałem już jako dorosły, 
dzieciństwo zostało gdzieś po drodze. [...] 

Zająłem się naszym skarbem – krową. 
O  wschodzie słońca wyprowadzałem ją w  pole. 
Jakże ta rosa była zimna! A  ja chodziłem boso. 
W  Jaworniku rosa była ciepła, a  w  powietrzu 
nie latały żadne komary! Krowa była wszystkim: 
ogrzewała i  karmiła. Właziłem w  jej ciepłą kupę 
(złościłem się nawet, kiedy jeszcze nie zrobiła), 
a  gdy już się rozgrzałem, wchodziłem pod krowę 
i hyc! – troszkę mleczka. Ach, jak ono smakowało! 
Do domu wracałem na krowie. [6]

Iwan Babiak (z Jawornika) 
Wyładowali nas w Sławnie. A dalej – do Dziewię-
cina. Razem z  nami były jeszcze trzy jawornickie 
rodziny. Zapędzili nas w  pole, do pustego domu, 
bez drzwi, bez okien, bez niczego. W tym domu po-
wiesiło się ośmiu Niemców. 

Noc, siedzimy. Strasznie cięły komary, dzie-
ci były całe pokąsane – to przez ten brak okien. 
Pozatykaliśmy dziury tekturą. Przyszedł sąsiad, 
spojrzał i powiedział: „Gorzej niż w więzieniu”. Dał 
nam potem dwa podwójne okna. Kolejne dwa dał 
sołtys. Drugi sąsiad, Iwan z Lubelskiego, przywiózł 
jedno łóżko i stół. Mieliśmy już na czym jeść. 

To byli spolonizowani Ukraińcy. Jego siostra 
umiała jeszcze Ojcze nasz po naszemu. Mówili, że 
Polaków zrobił z nich Piłsudski i że zmienili sobie 
papiery, żeby nie jechać na Ukrainę. Iwan powie-
dział do mojej żony: „Nie płacz, ja taki sam, jak i ty”, 
ale po naszemu już nie mówił. Wszyscy rozmawiali 
po polsku. My ich rozumieliśmy, oni nas nie. Bar-
dzo nas to dziwiło, przecież byli Ukraińcami. Soł-
tys, kiedy sobie popił, śpiewał ukraińskie piosenki.
 [6]

Mychajło Wudkewycz (z Lisek) 
Po wyładowaniu transportu na stacji w  Ełku, Pań- 
stwowy Urząd Repatriacyjny skierował ks. Myro- 
sława Ripeckiego i  kilka rodzin wysiedlonych 
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